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SERBIA.
(Artykuł nadesłany.)

Podług doniesień dzienników, sprawa serbska ma być ukoń­
czona : gdyż Xiąże Georgiewicz Czerny, w obecności Baszy 
Belgradzkiego z jednej, a pełnomocnika rossyjskiego Lieven 
z drugiej strony, został na nowo przez Serbów na rządcę tej 
prowincyi wybrany. Reelekcia ta się odbyta bardzo spokojnie; 
a jedność w tém zdarzeniu przez wyborców okazana, dała po­
wód, niezgłębiającym polityki rossyjskićj, do tryumfowania po 
zagranicznych gazetach, że intryga mocarstwa tego stała się 
tam bezużyteczną.

Ktokolwiek zaśzechce się głębiej nad tym przedmiotem za­
stanowić, łatwo się przekona że Rossyja celu swojego w Serbii 
prawie całkowicie dopięła.— Zamiarem jej bowiem było : nie- 
usunięcie X Alexandra od tytułu mu dawniej już przez naród, 
i przez Portę przyznanego; ale wyraźne przekonanie, że wy­
bory w Serbii bez woli Rossyi dokonane nigdy niebędą ważne; 
bo ona tyle razy je zburzy, ile razy to się jej podoba. — Ztąd 
łatwy jest wniosek, że ponieważ wybory podobne, zawsze są 
kosztowne i ambarasowne, a niezawsze tak szczęśliwie, jak ten 
ostatni, powtórzyć śię dają, każdy więc na przyszłość Kandy­
dat, przez wzgląd na własne bezpieczeństwo i na spokojność 
kraju, będzie musiał się starać o względy Rossyi, iżby ta podo­
bnie jak w powyższym przypadku, nie niszczyła dokonanego 
już dzieła. Dodają nawet Gazety Angielskie, że hrabia Lieven; 
w imieuiu rządu swojego winszując wyborcom, i wybranemu, 
szczęśliwie reelekcyi dokonanej, zyskuje w Serbii popularność 
wielką. Niczego też Rossyja na pierwszy raz życzyć sobie nieby­
ła powinna.

Podług zdania naszego, niejest to głoszony koniec kwestyi 
serbskiej, ale najwłaściwićj jest to początek tragicznej sztuki, 
niewiadomo jak się zakończyć mającej. — Gdyby Serbowie byli 
silni, niepozwoliliby zapewne na to, aby ich aktorowie na żąda­
nie czyjebąć kolwiek, odegrane już sceny powtarzali na nowo. 
Ale kiedy w skutek fizycznej swćj słabości, zgodzili się zapu­
ścić, i podnieść znowu na swym teatrze kortynę; niemożna jak 
tylko im poklasnąć, że role już odegrane powtórzyli z takim 
zapałem i godnością, iż widzę uniesieni biją im brawo, i po­
dziwiają wielkiemu ich talentowi.

Myco staramy się z każdego wydarzenia wyciągnąć dla siebie 
naukę, ograniczymy się na porównaniu naszej przeszłej rewo- 
lucyi, z wypadkami w koto nas objawiającemi się ciągle. — 
Dzień 29 Listopada 1830, zastał nas w takicm usposobieniu, 
że wszelkie poświecenie z siebie uczynić byliśmy gotowi. — By­
ła to kompletna jedność co do przedmiotu pomiędzy calem na- 
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rodem; byli ludzie którzy, w skutek wyrobionej o sobie opini1 
tąż wolą narodu najłatwiej zarządzać mogli; mieliśmy wojsko 
nasze w mundurach polskich i rossyjskich, bo korpus Litewski 
duchem i sercem do nas należał: ale niestety umysł i serce men­
torów naszych mnóstwem formułek przywalone, oswobodzić 
siebie od przesądów niemogąc, pociągnęły całego kraju ruinę. 
Wygnać W° Xięcia Konstantego z jego korpusem z Warszawy, 
skruszyć od razu rossyjskie jarzmo, pozabierać warowne forte­
ce, było nam łatwo : ale przenieść teatr wojny za granice kró­
lestwa kongresowego, uwolnić się od przestrachu « co Europa 
o nas powie » było niopodobieństwem. — Dlatego pomiędzy 
znamienitszemi naszemi figurami nieznalazł się u nas Akhbar 
Chan Afganistański, któryby na własną odpowiedzialność bio- 
rąc wywalczenie Polski, ubił swą ręką W° Xięcia Konstantego 
w przestraszonym jego obozie ; ale na czele wojska i pospólstwa 
naszego posuwający się Mars nasz, Generał Chłobicki, chcial 
go tylko skłonić do usunięcia się z puuktu, na którym, podług 
wyrażenia się swojego, za życie Xięcia niemógł zaręczać, tak 
jakby do zbawienia Polski, życie nieprzyjaciela koniecznie po- 
trzebnem było!

Nieznalazł się wówczas Serbski Xiąże Czerny, któryby tak 
jak on, chcial się starać o objęcie nad swoim krajem najwyż­
szej (w nas królewskiej) władzy; bo szkodliwa w podobnych 
skromność, przeszkadzała naszemu Xięciu Adamowi starać się 
o tęż władzę dla tego tylko może, żeby go o ambicyją i intrygę 
nicposądzano.— Są nawet teraz jeszcze, nie rossyjskie, ale pol­
skie dzienniki, które Trzeciemu Majowi zbrodni stanu dowo­
dzić usiłują za to, że ten, podług ich wyrażenia, króla Polaka 
Polsce narzucić pragnie ! — Dzienniki które, bardziej przez 
zawiść, niż przez gruntowne pojęcie potrzeb narodu, w niczem 
niechcą odstąpić formułek przepisujących sposób wotowania 
w czasie bezkrólewia pod AYolą, chociaż do obecnych krajo­
wych okoliczności, formułki te żadną miarą zostawać niemogą.

Mówimy że dowodzenia dzienników przeciwiących się Trze­
ciemu Majowi gruntują się tylko na dziecinnej zawiści przeciw­
ko pismu przemawiającemu za monarchiją konstytucyjną, i tro­
nem dziedzicznym w Polsce; ambicyi zaś, albo gruntowniej- 
szego pojęcia rzeczy wcale im nicprzypisujemy, a to dla tego, 
że niewidzimy w pośrodku nich, ani osoby, ani czynu, ani idei, 
któreby większą korzyść Polsce obiecując, przechylić zdanie o- 
gólne na ich stronę mogło. Niechciejcie Szanowni Przeciwnicy 
twierdzeniem takicm się obrażać, ani udawać że tylko przez wa­
szą skromność pozwalacie nam zostawać w błędzie : ambicyja 
bowiem w uczynkach dobrych, ubieganie się o zaszczyt dźwi- 
gnienia ciężaru na drodze patriotycznej, jest cnotą, a nie wy 
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stępkiem. — Sam Xigże Adam powiedział : że temu, kto od 
mego szczęśliwiej Ojczyźnie służyć potrafi, on miejsca swo­
jego chętnie ustąpi, myśmy to samo nieraz także powtórzyli — 
pocóż milczycie ? pocóż taicie w pośrodku siebie ty cli to skute­
czniej krajowi służyć mogących ?— a jeśli takich niemacie.po 
co jedność i dobrąt wiarę psujecie ? poco utrudzacie możność 
przystąpienia do czynu? — Dyskussyja nad materyją wyczer- ' 
pan? choćby była najdłuższa i najwymowniejsza, do Polski nas ! 
niedoprowadzi.— Do tego są potrzebne jedność, wzajemna uf­
ność, i szacunek w politycznych nawet antagoistach, owszem 
wy sami i z temi samemi, jakie posiadacie, zasługamii zdol­
nościami, do tego jesteście potrzebni.— Niepowinniście przeto, 
i niemoźccie pod obowiązkiem sumienia, usuwać się od poro­
zumienia się i czynu : gdyż przeciągnienie wspólnej niedoli, a 
może nawet i przenarodowienie kraju, spadnie na wasz rachu­
nek.—Cóż powiecie Afganom, Skindom, Czcrkiesom, Arabom, 
którzy pod dowództwem swych siążąt gromią, i tryumf otrzy­
mują nad krajów swoich napastnikami, a przynajmniej niedają 
się im pokonać ; kiedy my, należący niegdyś do pierwszego 
rzędu narodów, i w pośrodku nas samych, wielu zdolnych i 
zasłużonych na placach boju liczący mężów, poddać się wła­
dzy jednej, dla miłości nawet Ojczyzny, nicchcemy, i na jej 
grobie dozwalamy naszej niesławy położyć pieczęć ?!

To, cośmy tylko powiedzieli, stosujemy do naszych genera­
łów i dowódzców wojskowych przeciwnego nam zdania, nie zaś 
do dziennikarzy z rzemiosła; którzy jakkolwiek dzisiaj są gło­
śni, w wojnie nic znaczyć niebędą — dlatego umiemy ich roz­
różnić od ludzi czynu. — My czynu potrzebujemy, o czyn też 
wołamy głośno, a dziennikarze w zamian nie dyskussyją nawet, 
ale słowa nam ofiarują : w ich zaś słowach jaka głębokość? do­
syć jest powiedzieć, że wszystko ganią, co tylko się robi-— a 
jakby inaczej, czyli raczej lepiej zrobić wypadło, poradzić nam 
nieumieją. — Do nich więc właściwie zastosować się mogą sło­
wa z Xiąg Pielgrzymstwa : że dziurę w obrazie lada głupiec 
postrzeże, ale ocenić malowidło sam tylko kunsztmistrz po­
traf. X. J. B.

S&.oresiconiieBDCie.

Szanowny Redaktorze!

W numerze twego Dziennika z dnia 29 Kwietnia 1843, wyczytałem krytykę 
dzieła Pana Wysockiego, pod tytułem : Kurs sztuki wojskowej; przyznać muszę, 
iż z niezmierną przyjemnością przebiegłem, część pierwszą takowego dzieła, a 
według mnie, autor oddał wielką usługę Emigracji a przez to samo Ojczyźnie, 
obznajmiając chętnych z glównemi zasadami sztuki wojskowej • ale mniemam, iż 
jeden człowiek nie jest w Sianie posiadać lak dobrze wszystkich nauk wojsko­
wych, to jest być zarazem dobrym Jenerałem. tudzież dobrym oficerem sztabu, 
kwatermistrzostwa, piechoty, kawaleryi i arlyłeryi. I)o ułożenia więc tak obszer­
nego dzieła pod względem materyi, a małego po i względem objętości; powinna 
wyznaczoną być rada z kilku członków : z których każdy traktowałby część naj­
więcej sobię znajomą. Lecz ponieważ takowe dzieło już istnieje, ośmielam się 
zatem uczynić niektóre uwagi, co do artyleryi : które jeżeli zdawać się będą 
autorowi sprawiedliwe, posłużyć mu mogą do dołączenia przy drugiej części jego 
dzieła — dodatku do lekcy i o artyleryi.

Autor mówiąc o usłudze dział powiada, iż do zapalenia naboju potrzeba prze 
palniczki (branlki) i lonlownika z lontem zapalonym, a nic nie wspomina o 
przepalniczkach, które zapalają się za uderzeniem młotka, na to przy działach 
urządzonego, który to sposób naprzód zaczął być używany w marynarce, a po­
tem przeszedł do użycia w artyleryi konnej Angielskiej, Francuzkiej i Belgijskiej 
mając wyższość nad przepalniczkami zwyczajnemi, iż w czasie deszczu ogień 
nieustaje przez zamoknięcie takowćj, i że przytomność ognia pomiędzy działami 
1 wozami amunicyjnemi nie jest potrzebna. Nad ten sposób zapalenia naboju

przełożyć jeszcze należy przcpalniczki wynalezione przez oficera Hanowerskiego, 
które mając lęż samą wyższość zapalenia się w czasie deszczu, nie potrzebują 
żadnego urządzenia młotka, i tylko za pomocą haczyka utwierdzonego na końcu 
rzemienia lub sznurka, za którego pociągnięciem raptownem, przepalniczka za­
pala się i przesyła ogień do naboju.

Co do celowania, autor daje wyższość celownikowi francuzkiemu i daje nawet 
doniosłości podług takowego celownika; nie wiem dla jakiej' przyczyny, gdyż 
nasz dawny celownik jest najdoskonalszy ze wszystkich celowników, jakie dotąd 
istnieją. A to z tego względu, iż przyczepienie jego i wierzch kręglika będąc na 
linii równoległej od osi działa ; jakiekolwiek działo weźmie położenie, te linije 
zawsze będą równolegle od siebie. Powióre, celownik ustawiając się zawsze pro­
stopadle, linija zatem przechocząca przez punkt przyczepienia celownika i przez 
dziurkę do celowania także będzie zawsze równoległa o<l pierwszego swego po­
łożenia. To więc stanowi jego doskonałość, albowiem przypuszczając, iż koła 
zostają na jednej płaszczyźnie poziomej, płaszczyzna pion -wa przechodząca przez 
liniją przyczepienia celownika i wierzchołek kręgliku. tudzież przez lenijąprzy­
czepienia celownika i punkt celowania, przechodzić będzie przez oś działa i na 
niej leżeć będzie linija, którą przebiega pocisk, przypuszczając iż żadna inna 
przyczyna nie zmusiła go do zboczenia na piawo lub lewo. W takim razie celo­
wnik łrancuzki jest także dobrym, a nawet wszystkie celowniki wysuwane przy 
części dennej. Lecz przypuściwszy, iż jedno koło jest wyżej od drugiego: pocisk 
przebiegać będzie zawsze po płaszczyźnie prostopadłej do poziomu, przechodzącej 

1 przez oś działa, ale linija przechodząca przez punkt przyczepienia celownika - 
wierzchołek kręglika, lubo nie znajdować się bedzie na tej płaszczyźnie, będzie 
01I niej równoległą, tudzież lenija przechodząca przez punkt przyczepienia celo­
wnika i punkt celowania, będzie równoległa, od tejże płaszczyzny jako pionowa« 
Zatem płaszczyzna przechodząca przez te dwie linije, będzie równoległą od pier­
wszej płaszczyzny. Na tej płaszczyźnie znajdując się lini ja celu, jest także rów­
noległą od pierwszej płaszczyzny. Pocisk więc, przypuszczając wszystkie okolii 
czności jednakowe, nie może więcej zboczyć od swojego celu, jak odległość 
pomiędzy temi dwoma płaszczyznami, a przez to samo najwięcej o długość pro­
mienia części dennej. Tym czasem w celowniku frąncuzkim, który ją ustawia na 
najwyższym punkcie części dennej, punkt celowania znajdować się będzie na 
pierwotnej płaszczyźnie czyli na płaszczyźnie, po której przebiega pocisk, ale 
wierzch kręglika zboczy w tę stronę, z której strony koło będzie niżej położone, 
przez to linija celu przecinając pierwszą płaszczyznę w punkcie cel.-wanią, odda­
lać się od niej będzie przy przedmiocie celowania, i tern bardziej, im len przed­
miot będzie na dalszą odległość, lub im kolo będzie niżej położone. Ztąd wno­
szę, ii zmienienie naszego dawnego celownika byłoby niedorzeczne a zwłaszcza, 
że dawni oficerowie artyleryi są z nim dobrze obeznani, tudzież knnoniery na­
szego głównego nieprzyjaciela, z których zapewnie w razie potrzeby wielka część 
znajdować się będzie w naszym wojsku. Zdaje mi się jednakowoż, iż celownik 
Belgijski, który się na te’m zasadza, ażeby celować przez dwa najwyższe punkla 
wzięte od oka, mógłby być zaprowadzony w użycie dla konnej artyleryi, która 
zazwyczaj strzelając z bliska, ale jak można najspieszniej, nie ma tyle czasu do 
dobrego wycelowania, co artylerya piesza, której strzały nie tak spieszne, jak 
trafne być powinny.

Autor mówiąc o zapalnikach granatów (bruntacli) powifda, iż anglicy ucinaj;» 
zapalniki na placu boju, stosunkowo do odległości nieprzyjaciela i takowy do­
piero zasadzają. To było wprawdzie dawniej, ale teraz Anglicy przysposabiają 
granaty przed kampaniją, dając długość zapalników największej doniosłości 
działa. Ale przy każdym dziale znajduje się do otwierania zapalników świderek 
mosiężny podzielony na części równe i podług tego jak granat ma pęknąć, bliżej 
lub dalej tym świderkiem poruszają massę zapalnika, ażeby tylko część potrzebna 
na daną odległość została nietykalną, tym sposobem dają długość zapalnikom, 
jaka im się podoba i to bardzo w krótkim przeciągu czasu. Lecz zapalnik wyna­
leziony przez kapitana Rerginans, o którym autor zupełnie nie wspomina, daje 
tęż samą korzyść, a do przecięcia blaszki w naznaczone»! miejscu na odległość 1 
odsłonienia zaledwie tyle potrzeba czasu, ile do odsłonięcia każdege innego za­
palnika.

Mówiąc autor o nabijaniu granatów, zaledwie wspomina, iż Anglicy wkładają 
we wnątrz swoich granatów pewną ilość kul ołowianych, a to właśnie dziś sta­
nowi niejako rewolucyą w artyleryi. Wszystkie prawie artylerye ebeą takowe na­
boje wprowadzić w użycie dla tej przyczyny, iż granat pękając, kule ołowiane 
nie rozsypują się ale idą naprzód pędem nabytym w granacie, nawet skorupy 
granatu także im towarzyszą, jak pokazały liczne doświadczenia czynione we 
wszystkick prawie krajach. Zatem taki granat jest prawdziwym strzałem karta- 
czowym na wielką odległość, a zwłaszcza z zapalnikiem kapitana Bergman#, 
który jak wyżej powiedziałem, odkryły być może na taka, odległość, na jaką się 
podoba. Że granaty napełnione kulami olowianemi są lak ciężkie, jak kule tychże 
samych wagomiarów, a nawet nieco cięższe, ztąd granatniki zwyczajne, a bai 
dziej ich łoża wytrzymać nic będą mogły takich strzałów. Zdaje mi się więc, i 
zamiast używania armat, granatników podłużnych, i granatników krótkich, )ę 
dzie można użyć w polu armat ośmio i dwunasto funtowych ; a za to na ioje
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hclą rozmajte. Jedne naboje będą kulowe, drugie naboje będą granatowe z ku­
lami ołowianemi, a trzecie naboje będą prosto granatowe. Pierwsze i drugie będą 
imały przy sobie mniej proihu stosunkowo do wagi kuli, gdyż wszystkie armaty po* 
Iowę są budowane na ten nabój. Trzeci zaś rodzaj granatów bez kul ołowianych, 
będą miały tylko haęz\ki w tyle obsady czyli szpigla, jak w arlyleryi Belgijskiej 
do krótkich granatników i woreczki z prochem, w każdym pul funta prochu, a 
zatem gdy potrzeba będzie użyć granatów do wyparowania nieprzyjaciela ukry­
tego lub zapalenia wsi, wtenczas stosunkowo do odległości można dawać nabój 
z jednego, dwóch, trzech, lnb czterech worków pólionlowych prochu. To urzą­
dzenie aityleryi lem bardziej da się zastosować do wojska Polskiego, iż nigdzie 
prawie nie mamy tak wysokich gór, a gdyby się nawet zdarzyło strzelać prze­
ciw! o wysokim górom, to i w takim razie użyć można granatów z armat, wko­
pując nieco ogony lożowe, a żc armaty są daleko cięższe od granatników, odskok 
z małym nabojem będzie nieznaczny i łoża nie będą więcej cierpiały jak od strzału 
kulowego na równinie.

Przez to także naboje kartaczowe zostaną zupełnie uchylone, gdyż granaty 
otworzone na małą odległość uczynią tenże sam skutek. Powtóre, granaty mniej 
kosztują, przez wynalezienie lepienia z piasku jądra wydrąż nia granatu (chło­
pak piętnastoletni może ich ulepić sześćdziesiąt na dzień). Cena zatem granatu 
do kuli tejże samej średnicy jest dzisiaj jak io— 9. A nakonieę i dla lego, iż kar* 
tacze będąc użyteczne tylko na bliską odległość, a nieprzyjaciel w dzisiejszym 
czasie trzyma swoją arlylcryą na strzał kulowy i kolumny jego pierwszej lenii, 
będąc nieco w tyle armat, ztąd wypada, iż kartaeze mogą być tylko użyte prze­
ciw szarży kawaleryi albo przeciw kolumnom idącym do ataku, w pierwszym 
razie czynią one swoją powinność, w drugim zaś razie strzał kulowy jest daleko 
lepszy; albowiom przeszywając wskroś kolumnę, która zazwyczaj jest głęboką, 
niesie postrach aż w ostatnie szeregi, powtóre, jest trafniejszy ; gdyż strzelając 
równolegle od gruntu pierwszy odskok kuli będzie na dwieście kroków, a drugi 
odskok będzie na trzysta kroków od pierwszego, w pierwszym kula nie wznos1 
się wyżej nad wysokość działa, czyli połowę wysokości człowieka ; w drugim nie 
wznosić się będzie nad dwa razy lakową wysokość działa, czyli najwięcej jak 
wysokość człowieka ; a zatem na całe’j tej lenii pięciuset kroków kolumna jes^ 
dosięgniętą, l aki strzał otrzymuje się celując przez punkta równoległe od esi 
działa i w te'm to nawet razie, urządzenie naszego celownika jęst dokładniejsze 
od Faancuzk’ego, albowiem Francuzi nie mogą dać strzału równoległego od 
gruntu, pierwszy ich odskok jest na pięćset kroków, i w którym kula prawie 
przez połowę swego biegu, wznosi się wyżej jak wysokość człowieka. Znajduje 
się więc miejsce o dwieście pięćdziesiąt kroków przed działami zupełnie nieo’ 
strzelane, czego przy naszym celowniku obawiać się nie ma potrzeby. Doświad­
czenie naszej ostatniej wojny mówi także przeciwko nabojom kartaczowym. 
Pewna ilość takich naboi znajdowała siew każdym jaszczyku, a były ba tery e, 
którym ani razu nie zdarzyła się sposobność użycia strzałów kartaczowych, 
gdyż nieprzyjaciel trzymał się po za ich doniosłością, takowe zaś naboje próżno 
zabierały miejsce. Nadto paik zapasowy mając ich także stosunkową ilość przy 
wydaniu innych naboi przyłączał i naboje kartaczowe. Ztąd wynikło, że przy 
końcu wojny nasze jaszczyki były prawie dwie trzecie części napełnione nabo­
jami kartaczowemi woziliśmy zatem amunicyą zupełnienam nieużyteczną. W nie* 
przyjacielskiej arlylhryi dla pozbycia się tego ciężaru strzelano kartaczami na 
odległość strzałów kulowych, kartacze zatem padały przed działami, albo przy* 
chodziły zupełnie umarłe, a przez ,0 byliśmy pewni, iż balerye będące przeciwko 
nam, nietnając amunicyi wkrótce się zmiemą, i gotowaliśmy się do korzystania 
z lakowej zmiany.

Może zbvt długo rozpisałem się co do naboi kartaczowych, ale zdawało mi się 
iż autor jest bardz.o za takowemi strzałami, a zatem cbciałcm wykazać moje zda­
nie, na doświadczeniu jak mi się zdaje opart'*.

Teorya nabojów granatnikowych, jako też i komory granatników jest niewła­
ściwa, lecz nic będę rozbierał lakowej, albowiem musialbym wejść w obszerny 
opis bistoryi arlybryi, a przyszedłbym do tegoż wypadku co autor, iż nabój 
granatników jest mniejszy, a przez to komora jest więcej ściśnięta. Przystępuję 
zatem do opisu lania dział, który jest tak niedokładny, iż nikt z niego rajmniej- 
szej korzyści odnieść nie potrafi. Mem zdaniem, dalekóby 'epiej autor uczynił, 
dając natomiast obszerniejszy opis lania pocisków. Niekórzy z jego uczniów ino. 
i»ą się znajdować w położeniu, iż zabrawszy działa na nieprzyjacielu, a mając 
materyał do ulania pocisków, nie będą mogli korzystać z takowego położenia, 
tudzież gdyby cbcieli użyć nowego sposobu rzucania pocisków za pomocą walca 
czyli sporznia. Lecz taki wypadek zdarzyć się nioże lubo nie przywięzuję za­
tem i do lego wielkiej wagi. Ale autor w tymże opisie lania dział dał wyższość 
działom spiżowym nad działami z surowcu żelaza, mówiąc że < w ogólności działa 
żelazne nic są dobre * i przypuścił iż < tylko w braku dział spiżowych można 
użyć dział żelaznych. To to więc zdanie podało mi pióro do ręki, albowiem 
chciałbym przekonać nietylko całą naszą Emigracją, ale nawet wszystkich Pola­
ków, iż działa z surowcu żelaza pod bardzo wielu względami sa. lepsze od dział 
spiżowych. Może to jest za nadto śmiałe przedsięwzięcie, co zostawiam do sądu 
naszych biegłych oficerów arlyleryi, z których wielu pracując po różnych dzia 
łolejniach fracuzkich, będą mogli dać w tern względzie swe objaśnienia.

Naprzód winienem okazać, iż zarzut czyniony przez autora, jakoby nie można 
przewidzieć pęknięcia dział z surowcu jest tylko pozorny, i chociaż przed pę­
knięciem nie okazują się żadne krysy, zbytnie rozszerzanie się zapału jest pewną 
oznaką takowego zersuc.ia. W działach z surowcu nigdy zapał hie powinien być 
odnawiany, jeżeli takowy lak się rozszerzy iż działo jest nie do użycia, takowe 
działo powinno być już odrzucone. Zwyczajnie bowiem po cdnowieniu zapału, 
działo z surowcu za kilkunastu strzałami pęka, jest to więc oznaka niezawodna 
zepsucia działa.

Powtóre, jeż* li ludzie, konie, a nawet uzbrojenie i umondurowanie żołnierza 
mają swój zapis czyli konlrol. dla czego działa nie mogłyby mieć lawowego za­
pisu, w którymby zapisywano, jaka ma być służba działa i wiele dało strzałów 
pełnych. A jeżeli działo przy próbie aż do pęknięcia, wytrzyma naprzykład tysiąc 
strzałów, innym działom z tegoż samego surowcu, śmiało naznaczyć można służ­
bę ośmiuset strzałów, która lo służba jak mi się zdaję, wystarczy na jedną wojnę, 
a przynajmniej na dwie główne bitwy. Lecz przy dobrym laniu dział a osobliwie 
z naszego surowcu, który wiele się zbliża w dobroci do Szwedzkiego, działa wy­
trzymać mogą przeszło tysiąc strzałów, jak okazało się z granatnikiem podłużnym 
w Liege, który wytrzymał dwa tysiące strzałów i zapał jego nie jest jeszcze bar­
dzo rozszerzony. Zobaczemy wkrótce wypadek doświadczeń czynionych w Ame­
ryce północnej, które w tym względzie postanowią odbywając się z działami po- 
lowemi tak ze spiżu, jako też z surowcu żelaza. Może mi ktoś zarzucić, iż w do­
świadczeniach francuzkich działa szwedzkie jedne były, które nie można było 
prawdę roztrzaskać, a drugie za kilkadziesiąt strzałami pękały. Temu jest przy­
czyna, iż Szwedzi polegając na sławie swego surowcu, leją działa przy wysokich 
piecach, w których topienie nie odbywa sic zawsze jednostajnie, już to przez naj­
mniejszy niedozór, jużto z różnych przyczyn prawie nieprzewidzianych a bardzo 
wielki wpływ mających. Przez to jednego dnia surowiec może być bardzo mo­
cnym, a w drugim dniu, chociaż z tego samgo gatunku rudy, będzie słabym 
Gdyby Szwedzi leli swe działa z pieców podłużnych (rewerberowych) powtórne­
go topienia, alboliteż wtenczas tylko, kiedy topienie w wysokim piecu jest dosko­
nałe, co majstrowie znają bardzo dobrze, i tylko przez źle zrozumiany wstyd 
ukrywają, ich działa byłyby jednakowej mocy i przechodziłyby w dobroci daleko 
działa spiżowe. Ta to jest przyczyna, że działa z Liege wychodzące są lepiej uwa­
żane nad Szwedzkie, albowiem wszystkie chociaż słabsze od Szwedzkich są je­
dnakowej mocy i pomiędzy takowemi działami można zapis ustanowić.

Teraz przystąpmy w czem działa z surowcu mogą mieć wyższość nad działami 
ze spiżu. Pierwsza ich wyższość jest, iż są daleko łatwiejsze do ulania. Topienie 
surowcu nie potrzebuje tak wielkiej umiejętności i praktyki co topienie spiżu. 
Powtóre, surowiec za najmniejszem zetknięciem się z piaskiem tężeje, gdy spiż 
wchodzi najmniejsze szczeliny, dla lego formy do lania dział ze spiżu nietylko 
że są tak ciężkie i podwójnym rzędem sztab i obręcz żelaznych opasane ; ale 
pomimo tego zdarzają się wypadki kaleczenia wielu rzemieślników, a niekiedy 
wysadzenie działolejni w powietrze. A za niedobrym wypaleniem formy, metal 
staje się gąbczysty, narażając działa na odrzucenie. Nakoniec obrachowano, iż 
jedno działo spiżowe kosztuje tyle ile sześć dział z surowcu, zobaczmy więc czy 
jest w sianie oddać tyle usługi.

Ze wszysikieb doświadczeń uczynionych z działami ze spiżu pokazało się, iż 
najdoskonalsze wytrzymały tysiąc dwieście do tysiąc pięćset strzałów przed zu­
pełnym su em zniszczeniem, niektóre zaś nie wytrzymały i ośmiuset strzałów. Na­
sze działa arlyleryi pniowej, już przed rewolucyą były na połóuę zniszczone, a 
nawet znajdowały się niektóre co były przedstawione do zmiany, chociaż nie da­
wały jak dwadzieścia pięć a najwięcej trzydzieści strzałów pełnych na rok, co u- 
ezyni przez lat piętnaście, czterysta pięćdziesiąt strzałów. Można więc służbę dzia] 
spiżowych naznaczyć ośmset a najwięcej tysiąc strzałów. Działa z surowcu wy. 
trzymują tęż sarnę ilość strzałów co spiżowe a osobliwie, których surowiec przy 
próbie wytrzyma trzy strzały ostatnie, podwójną ilość prochu wagi kuli i dwa­
naście kul. Lecz przypuśćmy, że służba działa z surowcu żelaza jest tylko pięc- 
stel strzałów, co można wymagać od działa bardzo miernego gatunku surowcu. 
Kanał dział spiżowych po stu strzałach, zaczyna być nieco szerszy (*) i znajdują 
się.po mm wytłoczenia i zadry, przez co strzały stają się mniej trafnemi. Gdy tym 
czasem kanały dział z surowcu zostają prawie nienaruszone, aż do pęknięcia, ztąd 
pochodzi jednostajność strzałów, i co się traci na liczbie, to się zyskuje na ich 
trafności. Widziemy więc, iż jedno działo spiżowe, nietylko nie jest w stanie od- 
<lać tyle usługi co sześć dzieł z surowcu, oddaje mniej nawet co jedno, gdy 
zważemy, iż idzie nam nic o liczbę strzałów ale o skutek przez nie zdziałany 
zwłaszcza w naszem położeniu gdzie surowiec mamy pod ręką, a zapasy amuni­
cyjne będą szczupłemi. Lecz jeszcze nie na tern koniec.

Dawni artylerzyści widząc, że działa byty bardzo za ciężkie, starali się ile

O Przed rewolucyą w naszej arlyleryi kazano powiększyć średnice przepa­
stnie, dla zmniejszenia przestworu utworzonego przez rozszerzenie się kanału 
dla tego to w czasie bitwy Grochowskiej w bateryi kapitana Grabowskiego 
naboje nie chciały wchodzić w działa z surowcu, była to wina komenderują- 
ęego bateryą i oficerów, iż nie uczynili przeglądu dział i nie sprawdzili naboii
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możności zmniejszyć ich ciężar, a że spiż okazał się być mocniejszym od surow- przedmioty, a lubo nie będzie tak mocny jak spiż, będzie zawszi od niego na 
ca zelaza, zajęli się całkowicie uprawą takowego, nadając rozmaite stosunki mie. , działanie gazu i pocisków wytrzymalszy.
dzi do cyny, a zapomniano zupełnie o uprawie surowcu. Próbowano nawet ro- j Nie wiem czy dowiodłem to, co sobie założyłem, chociaż sam zupełnie jestem 
bić działa z żelaza kutego i takowe pokazały się nieiylko mocne ale i wytrzy- przekonanym. Zależeć będzie, jak wyżej powiedziałem, od światłych oficerów 
małe, lecz ukucie ich przez trudność spojenia sztab potrzebowało niezmiernej arlyłeryi sprostowania mego zdania, o co ich jako dawny kolega upraszam, 
staranności, a przez to nie można było wprowadzić w użycie zwyczajne; poka- • Przystępuję teraz do użycia arlyłeryi w polu. Autor nakazuje, ażeby balerye 
z.ało się nawet, iż byty za nadto lekkie4 co i granatniki krótkie sprawdziły, albo- ( postępowały na pole bitwy w kulumnie plutonowej, co sprzeciwia się jego własne 
wiem ich łoża nietylko musiano zbudować mocniejsze od armatnich, ale lakowe , mu zdaniu gdy powiada, że strzały arlyłeryi są trafniejsze do głębokich kolumn 
w daleko krótszym czasie niszczyły się, ztąd wniesiono, iż działa powinny mieć jak do frontu rozwiniętego; z tego więc względu arlylerya powinna wstępować 
pewną wagę, której zmniejszyć nie można bez. narażenia się na budowę cięższych ; na liniją bojową rozwinięta. A że dziś urządzona arlylerya ma w przodkach ilosc 
loż.

Siła prochu jest zależna od ciężkości pocisku, i zawsze pewna ilość prochu 
musi spłonąć, zaczem pozisk wyruszy z miejsca, ta to więc siła oddziaływa na 
ściany kanału i tej to sile waga działa oprzeć się powinna, inaczej działać będzie 
na loże i takowe w krótkim przeciągu czasu zniszczy. Mamy więc wagę działa 
każdego wagomiaru prawie naznaczoną, i jak widzimy waga armat sześcio funto­
wych. bardzo mało się różni we wszystkich ąrtyleryach od dwunasto funtowych 
Zobaczmy czy przy tej wadze nie można zbudować dział jednakowej siłyz suro­
wcu żelaza jak są ze spiżu.

Doświadczenie czynione przez Pułkownika Tymerhans w Liege, z lufami kara- 
hinowemi pokazały, iż lufy rozdymają się tylko w tern miejscu, gdzie się znajduje 
nabój prochu i nieco dalej, ale nigdy nie przechodzi nad połowę pocisku. Przy 
le’m we wszystkich doświadczeniach czynionych z działami aż do pęknięcia za­
wsze część wylotowa jest nienaruszoną, chociaż dając do ośmiu funtowego działa 
szesnaście funtów prochu i trzynaście kul, kanał zupełnie jest napełniony. Czego 
jest przyczyną, iż pocisk wyruszony z miejsca, przestrzeń zajęta przez gaz wydo­
bywający się z prochu, co raz się powiększa w stosunku daleko większym jak wy­
dobywanie się tego gazu, przez to siła działania takowego gazu zmniejsza się i 
ściany działa mają tylko prawie uderzenia pocisku do wytrzymania, które są 
słabe w działach z surowcu, gdyż kanał nie powiększa się. Ztąd wnoszę, iż mo­
żna znacznie zmniejszyć grubość ścian jakoż we wszystkich nowo budowanych 
działach ; grubość ścian po za czopami raptownie jel zmniejszoną i takowej bu­
dowy działa dają zadowalninjące skutki w doświadczeniach. To jeszcze nie jest 
zupełnie właściwe, nie ma bowiem przyczyny, dla czegoby siła gazu raptownie 
się zmniejszyła w połowie działa, łatwiej przypuścić można, iż lam znacznie się 
zmniejsza gdzie pocisk został wyruszony z miejsca, jak powyżej wspomnione do­
świadczenia okazują. Dając zale'm grubość ścian czopowej i wylotowej w dzia­
łach z surowcu żelaza, tąż samą jak mają działa spiżowe, będą one aż nadto mo­
cne, a że ciężkość gatunkowa spiżu, jest większa jak surowcu, więc resztę można 
przenieść na część denną, a przez to, przy tym samym ciężarze moc działa powię 
kszy się. Też same przekształcenie działa możem zacząć od części dennej. Podług 
Pana Berlolet, moc spiżu ma się do mocy surowcu żelaza jak o5 do i 4 i to 
w stanie zimnym, a że w działąch należy uważać metal nieco rozgrzany, co wła­
śnie moc spiżu znacznie zmniejsza, kiedy moc surowcu zostaje taż sama, zątem 
śmiało przypuścić można, iż moc spiżu do mocy surowcu w działach, jest jak 21 
do 14, czyli jak 3 do 2. Moc metalu nie ma się w stosunku prostym do grubości 
ścian, ale jak powierzchnie przecięć-. co można widzieć między armatami sześcio 
a dwunasto funtowemi. Dając zatem grubość ścian części dennej z surowcu taką, 
ażeby powierzchnia przecięca działa, miała się do powierzchni przecięć działa ze 
spiżu, jak 3 do 2, resztę surowcu można rozłożyć stosunkowo na część czopową 
i wylotową.

Mówi jeszcze za działami z surowcu żelaza, łatwość ich lania wprost z kana­
łem, w takim razie zyskujemy na czasie i taniości dział, gdyż nie potrzeba wier­
cić, ale przepuścić ostatni świder zwany wygładzacz. Zyskujemy także na wy­
trwałości dział, gdyż znajdować się będą dwie skorupy, jedna z wierzchu działa, 
a druga wewnątrz kanału, które jak wiadomo są twardsze i daleko mocniej­
sze. Główny zarzut temu sposobowi lania dział był, iż metal spadając z wysoka, 
natrafiał na podpory utrzymujące duszę tworzącą kanał, rozgrzewał je i zginał 
przez co kanał nie był wspófśrodowy z działem. Lecz dziś zazwyczaj walce wy­
drążone leją się od spodu, dla czego dział nic byłoby można lać od spodu przez 
część denną, a pi zez to metal podnosząc się równo po wszystkich stronach nie 
zmusi do żadnego zboczenia duszy tworzącej kanał. A gdyby nawet kanał nie 
był współśrodkowy z działem przez złe urządzenie duszy, co się zdarza nawet 
z działami lanemi w pień przez zboczenie świdra, niewspółśrodkowość będsie 
bardzo mała i pociągnie tylko mniejszą wytrwałość działa, a nie będzie wpły­
wać na celowanie, gdyż nasz celownik zapobiedz temu jest w stanie przez umie­
szczenie przyczepienia celownika i wierzchołka kręgliku na linii równoległej od 
osi kanału, za pomocą prawidła sprawdzającego grubość metalu, czemu żaden 
inny celownik nie odpowiada.

Nakoniec zdaje mi się, iż gdy surowiec żelaza będzie uprawiany przez ofice­
rów arlyłeryi, moc jego będzie zbliżoną do mocy spiżu, czego dokazano z ma.
Jemi przedmiotami lejąc je z surowcu, a przez powtórne ogrzewanie do czerwo­
ności zamieniając prawie ten surowiec na żelazo kule, iż łatwo daje się piłować,
&>ąc. i moc jego jest przynajmniej laka, jak mosiądzu używanego na leż same

naboi wystarczającą na dwie, a najmniej na pułtory godziny czasu, zatem moz 
bardzo obejść się bez wozów amunicyjnych na j lacu boju. Takowe zosiają wtyle 
po za doniosłością dział, odprzodkowywają swe tyły, a urządzone koziołki służą 
do oparcia ich ogonów. Tym sposobem przodki dziaf z przodkami wozów amuni­
cyjnych ciągle się zmieniają, jak przepisuje ngulamin Belgijski. Korzyści jakie 
otrzymuje arlylerya z takowego urządzenia są zbyt widoczne, ażebym je miał tło- 
maczyć. Co zaś do uwagi autora o urządzeniu siedzenia na przodkach, nie zga­
dza się z mojem przekonaniem. Względem mnie, to urządzenie siedzien, w nie­
których razach jest koniecznie potrzebne, posłużyć bowiem mogą przy zmianie 
przodków do odsyłał ia rannych w tył Powlóre, w marszu po drodze z kamieni 
lub makademizowanej, ciężar dwóch kanonierów na przodku jest mezem, a za 
zwyczaj kanoniery po takich drogach podbijają się. Przytem znajduje się zawsze 
kilku kanonierów, albolileż ludzi zassekuracii nieco słabych, gdyby nie było sie­
dzeń ci ludzie pozostaliby się w tyle, lubo pozwolenie siedzenia oficer udzielać 
powinien z jak najw iększą ostrożnością i to w pewnym tylko przypadku, Naresz 
cie podnóżki służyć, mogą do umieszczenia worków z owsem, ten nietylko będzie 
jako zapas w nagłej potrzebie, ale jako przeszkoda dla pocisków nieprzyja­
cielskich.

Mógłbym jeszcze uczynić niektóre podania co do urządzenia arlyłeryi, lecz 
przedmiot mało należąc do nauki arlyłeryi, powinien być wprzód roztrząsany 
przez radę wojenną zaczem zamieni się w regulamin, który prawem dla arlylery 
zwaćby można.

Takowe to uwagi szanowny redaktorze, jeżeli będą ci się zdawać godne twych 
czytelników, racz je zamieścić częściowo, jako dodatek w twoim dzienniku, o co 
upraszając zoslajęz należnym szacunkiem.

Oficer arlyłeryi polskiej.

DO EMIGBACY1 POLSKIEJ.
Szanowni Bodący !
Myśl wzniesienia pomnika grobowego zmarłym w Anglii Emigrantom Polskim, 

powzięła przez jednego ze wspóiwygnańców naszych P. Teofila Prusinowskiego 
w 184a, i jego własnem usiłowaniem przez znaczną kolleklę do pewnego zkutku 
doprowadzoną, zyskała w dniu 7 maja h. r. sankcyą wszystkich datkujących ro­
daków, którzy w tymże dniu zgromadzeni, wybrali kommissyą z PP. Prusinow­
skiego (prezesa), Wiercińskiego, Szulczewskiego Terleckiego i Welki (człon- 
kówj, do dalszego zbierania funduszów, na wykonanie powyższego zamiaru.

Wywiązując się zateYn z włożonego nań obowiązku, kommissyą odzywa się do 
was bracia z proźbą, aby scie raczyli przyczynić się ofiarą pieniężną do tak re­
ligijnego i lak palryotycznego przedsięwzięcia. Długie a nieprzewidziane pasmo 
cierpień naszych za granicą, bolesne wspomnienie wielu drogich nam braci, 
których Opatrzność do swojej powołała chwały, a których liczba do czterdziestu 
i kilku dochodzi ; nadto kolej tych, którzy więcej już rodzinnej nie będą mogli 
oglądać ziemi— wkładają na nas świętą powinność oddania hołdu zmarłym, przez 
zostawienie w Anglii pamiąlki religijnej, jaką ma być pomnik grobowy, skrom­
nością swą odpowiadający stanowi i przygoJom wygnańca. Temi uczuciami po­
wodowana kommissyą, licząc na miłość chrześciańską i patryotyzm kzżdego Pola­
ka, ma nadzieję że usiłowania jej, wsparte pomocą rodaków nie zostaną bezsku­
teczne; i że tym sposobem cienie braci zmarłych w wytrwałości i patryotyznuc 
cześć należną z rąk naszych odbiorą.

Redakcye pism Trzeciego Maja i Dziennika Narodowego uproszone są do 
przyjmowania ofiar we Francyi. W Anglii zaś takowe przesyłane być mają na 
ręce P. Karola Szulczewskiego pod N° 10 Duke slret James’s London.

Dan w Londynie 18 Lipca 1843 r.
Teofil Prusinowski (prezes) — Bertold Wierciński, 
Karol Śzulczewski, Jan Terlecki, Franciszek Welki, 
(członkowie).

College «Se France.
Sommaire des Leçons dii Cours de Littérature Slave.

1.
Influence de la chaire slave sur la littérature et en général sur la
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pensée slave, page 1.—Difficulté de ce cours. 2.— Division de ce cours 
en deux parties : celle des leçons et celle des études. 2.— Objet des 
études. 2. — Littérature polonaise, objet spécial du cours. 2. — Ten­
dances de la littérature polonaise. 3.— Son caractère. 5.— Sa liaison 
avec la philosophie. 3.— Qu’est-ce que la révélation? 4.— La nation 
révélatrice marchant sur un chemin douloureux. S. — Influence du 
génie français sur le génie slave. 6. — Le nouveau dogme. 6. — Ar­
cana imperiorum. 6.—Mots mystérieux. 6.—La solution du problème 
historique de la lutte entre l’idée russe et l’idée polonaise. 7.— Du 
besoin de concentrer toute la force dans un seul homme. 7.

POÉSIE.
2.

Le présent, tout pour l’homme. 9. — L’action plus importante que 
toute autre prédiction. 10. — Le dernier résultat de l'histoire des 
peuples slaves. 10.— Dogme principal du messianisme. 10.— Qu’est- 
ce qu’une parole. 10. — Des révélations partielles. 11. — Des âmes 
privilégiées. 12. —La nation polonaise préparée à recevoir de hautes 
et importantes révélations. 13.— Manifestation dece fait dans la lit­
térature. 13.— Préface de la comédie infernale (citation). 13. — Que 
demandé l’auteur polonais? 13.

3.
De l'idée que se font les poètes, les littérateurs et les écrivains sla­

ves de leur mission et de leurs devoirs. 16. — Examen des ouvrages 
de M. Zaleski. 16. — Des puissances artistiques. 16. — La manière 
d expliquer l'art d’après Platon. 16. — Les idées innées. 16. — Frag­
ment du poème intitulé : Esprit des steppes, de Zaleski. 17.— Appré­
ciation de ce poète. 17-19 — Puszkin. 19-21.—Dernière expression de 
son idée- 21.— Carrière poétique de lord Byron. 21. — Son influence 
sur les poètes slaves. 21.— Le rayon qui alluma le feu de lord Byron, 
partit de l’âme de Napoléon. 22. — Byron réveilla Puszkin. 23. — Les 
époques de l’art et celles de la force. 23.— Les Slaves entrent dans 
la dernière époque. 23.— Les hommes qui débordent les masses stu­
péfaites, regardés par elles comme leurs dominateurs (ils dominent 
ainsi la critique, la poésieet la littérature).24.- Napoléon un de ces 
hommes. 24.

4.
De la force vitale d’une nationalité. 23.— L’idée de la Bohème. 23.

— Bollar. 23.—La Slavie est son idole. 26.— Sa simplicité. 27.—Rai­
son de son impopularité. 29. — Le comte Léo de Thun et son ouvrage.

— L’empire d’Autriche. 30-33. — Ni la poésie ni la politique, 
ni la diplomatie des Bohèmes, n’expriment les vraies tendances sla­
ves. 33. — La Bohême ne fait que parler et c'est pour cela que l’Au­
triche ne s’inquiète pas. 33. — Qu’est-ce que craignent l’Autriche et 
la Prusse ? 54.— Pourquoi les Polonais ont deviné la faiblesse de l’em­
pire autrichien et pourquoi la Bohême a conservé sa neutralité dans 
la lutte entre la Pologne et la Russie. 33.

5.
Lamentation de Kollar sur la Slavie. 37. — Écoles provinciales des 

poètes polonais.38.— Goszczyński. 58.— Image sensible delà marche 
des poètes slaves. 39.— Malcrexvski. 39.— Son cri de désespoir. 39.
— Puszkin. 39.— Sa pièce sur Napoléon. 59. — Polewoy. 40.— Kha- 
miakow (citation). 40. — Attente universelle d’une grande pensée et 
d’un grand événement. 41. — Goszczyński, sur la destinée du génie. 
41.— Le monde demande du génie. 41. — Le droit à la direction de 
l’humanité. 41. —La domédie infernale, commencement de l'époque 
contemporaine tirée de l’abîme de l’âme, — ce que nous appelons le 
messianisme. 42.

6.
La poésie réunit les deux extrêmes de l'existence historique d’une 

nation. 43. — Faux messianisme. 43.— Analyse de la comédie infer­
nale. 43.— Qu’est-ce que la réalité? 43.— Drame prophétique. 44. — 
Lutte du passé avec l’avenir. 44.—Le Comte, héros du drame. 43-33.

7.
L’aigle comme symbole de la force politique. .37. —L’introduction 

à la troisième partie de ce drame. 58. — Pancrace. 59. — Défaut du 
drame quant à la représentation d'une femme. 60.— Chef idéal d’une

époque nouvelle. 60. — Son monologue. 60. — Deux avcs :
le héros du passé et celui de l’avenir. 61. — Le faux Messie. 61.
— Son entrevue avec le Comte. 61.— Sa ressemblance avec Danton et 
Robespierre. 62.— Pancrace comme abrégé de Cromwell, de Danton 
et de Robespierre.62.— Un philosophe américain, M. Emerson. 62.— 
Ses idées sur les facultés et les productions de l’âme. 63.— L’âme uni­
verselle. 63.— Le côté faux dans le caractère du Comte. 63.— La Po­
logne n’a qu'à consulter la tradition vivante, l'âme. 64.

8
Entrevue de deux chefs. 63. — Monologue du Comte avant cette 

entrevue. 63.— Le dialogue de l’entrevue. 66-72. — Sa ressemblance 
avec les discussions des nobles polonais et des ambassadeurs russes. 
72.— Le Comte nous rappelle Sylla cherchant à rétablir l’ancienne 
république. 73.—L’idée originale et grandiose de mettre en présence 
deux systèmes personnifiés. 73.— La force du côté de Pancrace. 73.— 
La vérité est au dessus de ces deux hommes. 73.— La victoire res­
tera sans profit pour les deux partis. 75.

9.
Dernière partie du poème polonais. 74.— Le dernier combat. 74. 

—Description de champ de l’action.74.—L'assaut et la mort du Comte 
dans un précipice. 7.3. — Le globe est conquis par les hommes nou­
veaux. 73.— Pancrace vainqueur, son ami Léonard. 76. — Leur en­
tretien. — La mort de Pancrace. 77.— Ce poème est un cri de déses­
poir d’un homme de génie qui reconnaît la grandeur de questions 
sociales, mais qui ne s’est pas élevé à la hauteur d’où l’on pourrait en­
trevoir la solution. ~~l. — Ce sont les questions du messianisme poio- 
lonais. 77.— La question des juifs polonais faussée par l’auteur. 78.
— Le caractère du peuple des paysans slaves méconnu. 78.— La race 
slave est appelé à former un gouvernement nouveau dans l’histoire de 
l’humanité. 79. — Analogie de ce drame avec le poème de Kordecki. 
80.— Idées d’Emerson. 80.

PHILOSOPHIE.

10.
Objet du second trimestre : la philosophie. 82.— Quelques mots sur 

le drame en général. 82.— Le drame chez les Grecs et chez les chré­
tiens. 83. — Du merveilleux. 83. — Le drame slave. 84. — Le don de 
la double vue chez les Celtes. 84. — Le don de communication avec 
les esprits chez les Germains. 84. — La vampirisme chez les Slaves. 
84.— Trois compositions slaves : le drame de Puszkin, « Dimitre ou 
la comédie Borisso-Godonnoviennc ; » le drame de Milutynowicz, inti­
tulé « Obyliez ; » et le drame polonais la comédie infernale. 83.—L’exé­
cution du drame slave n’aura pas lieu sitôt. 83.— Shakspeare. 87. — 
Les conteurs slaves. 87.— Leur puisssnce d’admiration. 87.—Homère 
comme poète chrétien. 88.— Inégalité des inspirations.— La préface 
du poète Milutynowicz. 89.

11.
La philosophie héglienne attirée vers la Russie. 90. — La ques­

tion philosophique. 90. — La pensée européenne , c’est-à-dire la 
pensée allemande et la pensée française.— 90. René Descartes ; son 
principe fondamental. 91. — Spinqsa. 91. — Kant. 92. — Fichte. 93.
— Schelling. 94. — Hegel. 93. — Le dernier résultat de la pensée 
européenne. 96. — Qu’est-ce que la pensée? 96. — Quelques considé­
rations sur la création de ces philosophies. 96. — D’où vient le 
système de Descartes et celui de Spinosa? 97.— Point de départ des 
philosophes allemands. 98. — Leur philosophie est émnemment 
prusienne. 98.

12.
Des oppositions parmi les Allemands. 99.— Leibnitz contre Spino­

sa. 99.— Herder. 99. — Jacobi. 99. — Frédéric Schlegel. 100.— La 
dernière apparition de Sclielling renversant la philosophie antérieure.
101. — Son idée empruntée à la physique. 101.— La philosophie né­
gative. 102.— Anschanang de Sclielling, une espèce da ravissement 
intellectuel. 102.— 11 faut posséder la perception intellectuelle pour 
apprendre la philosophie. 102.— L’essai de Schelling a expliquer la 
révélation. 102. — Organe philosophique. 102. — La bonne volonté.
102. —La condition d’être sage. 103.—La colère de l’école hégélienne 
contre Schelling. 103.— La réponse à. Michelet.de Berlin. 103.— Les

Michelet.de
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fractions de lecole de Hégel. 105. — Leurs dénominations prises de 
la vie politique française. 105.—Les poètes allemands contraires à la 
philosophie.— Jean Paul. KH. —Influence des idées françaises sur la 
philosophie allemande. 101.-Saint-Martin et de Maistre. 101.—Boeh- 
men. 101.— Schleiermacher. 101. — L’idée de l’associationn, comme 
le grand problème posé maintenant à la phisoiophie allemande. 108»
— Kaht comparé avec le grand duc Albert. 105. — Fichte avec le 
margrave de Brandebourg ; Hégel avec le roi Guillaume III ; Schel­
ling avec le roi actuel de Prusse. 105. — Le roi de Prusse le plus 
grand philosophe. 103.— Cieszkowski et Trcntowski, Slaves dénatio­
nalisés. 100.— Soumission volontaire. 106. La chose entière de Tren- 
towski. 100. — La terreur qu’inspire Cieszkowski aux philosophes. 
107.— Destinée de ces deux Polonais. 100.— Trcntowski correspond 
à Hegel; Cieszkowski, à Schelling; à M. Louis Królikowski dans sa 
« Pologne de Christ, » à Jacobi. 107. — Ignorance de Trcntowski et 
Cieszkowski et de tous les philosopes slaves. 107. — Leur joie d’a­
voir trouvé une formule — ncc plus ultra de la philosophie. « Geist. • 
107.— Naruszewicz (citation). 107. — Ces idées n'avaient pas une 
grande influence sur les Français ni sur les pays slaves. 107.— Incer­
titude de Hégel. 108.

13.
Les leçons sur la philosophie allemande sont des prolégomènes de 

la philosophie slave. 110. — La clef de voûte de notre système. 110.
— Le système politique et religieux sera le centre nos conclusions.
110.— Système nouveau de transition des pays slaves vers l’occident 
deTrentowski.110. —Sa philosophie universelle. 110.—Système 
de Leibnitz et de Locke réunis par Kant. 110. — Système de la se­
conde puissance de Kant et de Fichte réunis par Schelling. 111.— 
Les systèmes de Schelling et de Hegel réunis par Trentowski. 111.
— La base de la réalité est vraie. 111. — La base de l'esprit est 
aussi vraie. Hl. —La seule base vraie c’est le wahrnehmung de 
Trentowski. III. — La congruité et le conjectif. 112. — Sentiment 
de la divinité, 112. — Nullité dece système. 112. — La personnalité 
de Dieu et l’individualité de l’àme. 112. — Selon Trentowski, l’homme 
est la dernière expression de la divinité. 112. — Accord qui existe 
entre la nature extérieure et l’esprit ; c’est ce qu’il y a de plus divin. 
112. — Hegel attaqué par Trentowski. 112. — Le daguerréotype 
représente (le Dieu de Trentowski. 112. — L’immortalité de Tren­
towski d'est pas efficace. 115.—César, Alexandre-le-Grand et Napo­
léon n’ont d’autre paradis que les rayons de la bibliothèque royale. 
115. — La fierté de Trentowski. 115.—Christianisme de Trcntowski.
115. — Ses idées sur Jésus-Christ. 115. — La tactique des philoso­
phes protestants, 111. — La conversisn de Pologne, par Tren­
towski. 111. —Son impudence. 114. — Tendance pratique de Tren­
towski. 114. — 11 est débordé par l’école de Berlin et laissé de loin 
par les philosophes slaves. 115. — Axiome de Hegel. 113. — Le tra­
vail doux et agréable des philosophes allemands. 115. — L’idéâl 
politique de Hegel renversé par la révolution de juillet, et surtout 
par la révolution de Pologne. 115. — Ni Hegel ni Trentowski n’ont 
rien inventé dans la politique. 116. — Tout le progrès d’Allemagne 
est dû aux idées françaises. 116. — Les vaines tentatives de.Tren­
towski. 116. —Où est la lutte réelle? 117.

14.
La Pologne comme intermédiaire entre des idées philosophiques 

de la France et de celles de l’Allemagne 118.—Ciezskowski, esprit 
puissant, est le seul qui ait devant lui un grand avenir philosophique. 
118. — Anarchie philosophique. 118. — La peur de Hegel de toucher 
à des questions religieuses. 118. — Le centre de toutes les questions, 
c'est Dieu et l’immortalité de l’âme. 118. — Les légitimistes cl les 
conservateurs purs qui veulent conserver Dieu. 118. — Le rentre de 
la chambre philosophique. 119. — Centre gauche et centre droit 119.
— M. Michelet de Berlin, le chef du centre droit. 119. — L'extrême 
gauche représentée par Strauss. 119. — Le parti terroriste représenté 
par Bruno-Bauer et Feuerbach. 119. — Des idées de Schleiermacher 
pour la conservation des fêles et des sacrements. 119. — L’explica­
tion de l’immaculée conception, par Trcntowski. 120. — Le cynisme 
de Bruno-Bauer. 120. — Cieszkowski accepte le rôle de Lamartine. 
120. — Son historiosophie, sa lettre à Michelet de Berlin. 120. — Il 
accepte la charge de Hégélien; il est dynastique. 120. — Objetion de 
Cieszkowski ii la philosophie allemande. 120. — « L’individualité, » 
la « personnalité, » et la « subjectivité » de Cieszkowski. 120. — Être 
organique, c’est l’individualité, la manifestation de l’esprit. 121. — 
Explication de Cieszkowski comment la philosophie ne connaît pas

tout ; elle ne connaît qu’un côté de Dieu, côté inférieur. 121-122. — 
La parole hardie de Herder a(induit les philosophes en erreur. 122.
— La doctrine de l’esprit, la difficulté de choix du mot « Giest, 
Ilauch. » 122. — Notre proposition du mot slave « Duch » pourrait 
tirer de tout embarras. 122. •—On emprunte pour les chefs de titres 
étrangers, pourquoi ne pas emprunter chez les Slaves le mot pré­
cieux Duch? — Celui qui a senti le Duch commence déjà une vie 
divine ; il existe par lui-même, pour lui-même, de lui-même ; cette 
formule est très importante; l’esprit est créé pour progresser. 125.
— La superbe définition de l’esprit par Cieszkowski. 125 — Qu'est- 
cc que l’immortalité? La citadelle de la personnalité. 125.—L’action 
du Duch, « Ifiràb-Ducha. » 121. — L’essence de l’esprit. 124.— Les 
hommes qui seront élevés à ce degré ne peuvent pas douter de l’im­
mortalité. 124. — « intuition » de Cieszkowski pour la première fois 
introduite dans la philosophie allemande. 124. — Une autre vérité 
très haute et très féconde saisie au passage. 124. — La dernière ex­
pression de cette conception. 123. — L’esprit chrétien ne peut pas se 
contenter de souffrir pour la vérité. 125. — L’engagement au déve­
loppement ultérieur des idées de Cieszkowski. 123. — Il ruinera 
l'école hégélienne. 12.3. —Encore une autre vérité de Cicszkowsk 
très profonde et très intéressante pour les Slaves. 125. — Kopernie 
et Kant. 125. —Les planètes et les comètes, la possibilité de l’eau
126. — Le soleil spirituel de Cieszkowski. 126. — Conseil à Ciesz­
kowski. 126.— C’est à Venise qu’il a eu scs révélations, en se pro­
menant sur les lagunes. Notre philosophe reconnaîtra peut-être 
que ce qu’il y a de plus important à faire ce n’est pas de publier des 
ouvrages et de proposer de nouveaux systèmes. 127. — Cieszkowski 
reconnaît que Jésus-Christ a élevé d’un seul degré l’esprit humain.
127. — Il faut un nouvel élan vers Dieu. — L’esprit doit faire encore 
uu pas; après l’intuition il faut qu’il fasse l'extra-ition, foras-ition. 
127. — Où cela se trouve? 127.

15.
Encore quelques résultats de la philosophie allemande. 128. — 

Critérium de la vérité. 128. — La méthode hégélienne, c’est la sco­
lastique élevée à la deuxième puissance. 128. — La comparaison de 
cette méthode aveê celle des rhéteurs. 128. — Les monstruosités 
nécessaires. 129. — L'a philosophie française; Demaistre et son 
critérium. 129. — Lamennais et son critérium. 150. — M. Leroux a 
élevé plus haut cette question. 150. — Une nation-religion 150. — 
Le manque de méthode par les Français, et c’est leur mérite. 150.
— Emerson. 151. — Cieszkowski est parvenu à acquérir le sentiment 
de l’esprit ; lui seul peut avoir un sentiment dé Certitude morale. 
15t. — Cette vérité est très ignorée chez les philosophes. 151.— 
Vérité immédiate. 152. — Fantam. 152. — Cieszkowski dit que la 
philosophie est morte. 152. — Le peuple de la « giestes philosophie » 
est le peuple slave. 152. — Philosophie slave ou celle de l’esprit et 
de la vie. 152.— Cieszkowski esclave de la pensée allemande. 155.
— La question la plus importante à résoudre. 155. — Quelle es 
l’idee d’une nationalité? 155. — L’homme sans une nationalité est un 
homme incomplet. 155.

16.
Louis Królikowski, représentant de la philosophie polonaise émi- 

grée. 155. — Royauté nouvelle de Schlegel. 154. — Schleiermacher 
et sa méthode. 154. — Solger ; son principe et ses conséquences. 
155.— Philosophes religieux de l’école hégélienne; leurs catégories. 
155. —Louis Królikowski réunit tous ces sytèmes. 153. —Son esprit 
saint est Geist-Duch de Cieszkowski. 156. — Idéal ou modèle de Krô- 
likowiki. 156. — Modla. 156. — Królikowski est supérieur à Ciesz­
kowski, parce qu'il donne le moyen de s’élever à l'existence immor­
telle. 156. — Son procédé : pénitence, sacrifice actif. 156. Idée 
de Królikowski sur l’individualité. 157. —Sa belle définition de la 
personnalité dans les milliers de moi. 157. — Le produit net de notre 
travail spirituel. 157. — Le noyau de la société future de Królikowski. 
157. —Objections très graves contre Królikowski. 158. — Frater­
nité de Królikowski.' 158. — La base des méditations d’après Króli­
kowski. 158. — Sodomę de Królikowski. 139. — Królikowski est 
d’accord avec les philosophes polonais les plus avancés. 139. —Tous 
s rront prêtres et rois. 159. — En attendant il faut soupirer vers 
l’avenir. 159. — Królikowski ne peut pas clairement comprendre la 
vie future. 159. — Haute place de Królikowski parmi les philosophes 
religieux. 140. —Ces trois philosophes, Cieszkow ski, Trcntowski et 
Królikowski devraient mieux comprendre l'individualité et la per­
sonnalité. 140. — Où est la solution de ces questions? 140. — Les
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désideria philosophiques. 140. — Celui qui dit doit avoir le pouvoir. 
140. — Joseph Demaistre ; un fragment sur la troisième explosion du 
christianisme. 141. — Veni creator spirilus de Cieszkowski. 141. — 
Homme de génie d’un esprit révélateur de Demaistre. 141.

17.
Des institutions politiques des slaves. 142. — Slavus saltans. 142.

— Les petits états slaves. 142. — Les Mongols subjuguent les Slaves 
providentiellement. 112. Les Lithuaniens et leurs dynasties. 143.— 
Trois grandes unités slaves. 145. — Le grand duché de Moscou. 145.
—Oukaz, le mot d'ordre de la Russie. 145. — L’empereur ne paie 

pas les soldats, ce soutles soldats (pii paieht.l’empereur. 144. — Pays 
gouverné spirituellement. 144. — Le soldat russe est le plus capable 
a exécuter de grandes choses. 111. — La Pologne forme une oppo­
sition h la Russie depuis les mythes. 144. — Un collège polonais. 145.
— Le grand collège-diète « sijm. » 145. — Manière d’agir de cette 
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du Caucase. 68. — Le numéraire a été regardé comme une chose 
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( ciąg dalszy. )

Jagiełło i Jadwiga.

Jadwiga Królewna Węgierska i wnuczka Kazimierza W”, 
w 15 roku swojego życia przybywszy 1385 do Polski, od Bo- 
dzanty ukoronowana, objęła rządy nowej swój Ojczyzny. — 
Jej nadzwyczajne wdzięki (które Bielski do 'cudnej Heleny 
przyrównał), czyniły nadzieje Polakom, że niemi wielkie ko­
rzyści dla kraju wytargować potrafię. Lecz na nieszczęście.... 
miała już ona narzeczonego.

Był to Iłahuzki Wilhelm, któren nic Polakom pożądanego 
zapewnić nie mógł; Ziemowit Xiąże Mazowiecki obiecywał nie 
wiele, tak więc trzeci konkurrent, syn Gedymina mocarz Li­
twy, Kijowa i krajów Naddnieprskich, obiecujący państwa swoje 
z państwami korony połączyć, obalić bałwochwalstwo i wiarę 
z całym swym ludem przyjąć, był najgodniejszym ręki ich mło­
dej królowćj; Lecz o ile korzyści przedstawiał Jagiełło tyle za­
razem i odrazy. — Wiek jego już średni, mowa niekształtna i 
zająkliwa, nareszcie wieści o jego okrutnym postępku se stryjem 
Kiejstutem w więzieniu zamordowanym, tudzież o postaci nad­
zwyczaj obrosłej i odrażającej, przeszkadzały spełnienia aktu tak 
pożądanege.

Wilchelm był czujnym i natarczywym ztąd w zamku Łob­
zowskim a późnićj w murach Krakowskich klasztoru Francisz­
kańskiego ukryty, podżegał Jadwigi odrazę i własny interess 
kierował.

Tam to widując się Jadwiga z Wilchelmem, byłaby może 
uległa jego zabiegom, gdyby niewzbroniono przystępu do 
Zamku natrętnemu zalotnikowi a Jadwidzę wyniść do miasta

nie dopuszczano. Naówczas to razu jednego zniecierpliwiona 
niesilną dłonią porwała topór chcąc bramę wyrąbać, przecież 
łzy Dymitra z Goraja i proźby innych panów ledwo potrafiły ją 
od przedsięwzięcia odkłonić. W krótcę przecież wzniósłszy się 
Jadwiga nad wiek i płeć swoją, uczyniła ofiarę dla dobra Wiary 
i Ojczyzny, oddając Jagiełłę rękę od tytułu Xiążąt pożądaną.

Roku 1386 Jagiełło w towarzystwie rodzeństwa przybył do 
Krakowa i milę przez Jadwigę przyjętym został w przytomności 
dworu świetnie tron jej otaczającego — na zajutrz ofiarował 
oblubienicy bogate upominki, nareszcie dnia następnego ochrz­
czony z przybraniem imienia Władysława, po czćm ukorono- 
nym został.

Zjednoczenie Polski i Litwy niepodobało się Krzyżakom, 
ztąd Konrad Czolner Wielki Mistrz Krzyżacki nie przyjął ofia- 
rowanogo mn zaszczytu być chrzestnym Oycem Jagiełły, któren 
mało zważając na niełaskę Krzyżacką, zaspokoiwszy zatargi 
licznego swego rodzeństwa, udał się z Jadwigą do Litwy i tam 
wśród zgromadzenia najcelniejszych mieszkańców zapowiedział 
obalenie bałwochwolstwa i połączenie się z Polską — nieprze- 
stając na samem tylko rozkazie, sam wszystkich zagrzewał, 
pobudzał a nawet datkiem obuwia i sukman opieszalszych za­
chęcał. Ci widząc żnicz ugaszony, pozabijane węże i wycięte 
dęby bez żadnej zemsty dawnych swych Bogów, oddali hołd 
nowej Religii i chrzest Święty przykładem Jagiełły gromadami 
przyjęli.

Omijam zatargi z Witoldem i Szlązakami, którcmi dzieje na­
sze są zapełnione. — Przykrzejsze nad to nieszczęście ugniotło 
Jagiełłę. — Żona jego Jadwiga dnia 1 Lipca 1399 skończyła 
życie — Jej zgonem Jagiełło przerażony już byłby porzucił ko­
ronę i wrócił do Litwy, gdyby przez senatorów odwróconym 
nie został.

Lud zaś ceniąc. Jadwigi pamięć, ź czułością rozpamiętywał 
jćj śwjątobliwość i dobrodziejstwa, czytał pismo Święte dla niej 
umyślnie na polski język w części przetłomaczone. Ruś opłaki­
wała dawniejszej swej oswobodzicielki od napadu Węgrów, kol- 
legium Litewskie w Pradzę utraciło troskliwą opiekunkę, Aka­
demia zaś Krakowska jeżeli po jćj śmierci nawet znalazła 
w Jagielle dobroczyńcę, to dla tego, że Jadwiga wolą ostateczną 
mężowi to zaleciła. — Ztąd niewachało się duchowiństwo polskie 
w nadaniu jćj przymiotnika błogosławionej, byłoby nawet uka- 
nonizowało, gdyby pieniądze na ten cel z korony i Litwy zebrane, 
późnićj Kaźmierz IV na wojnę Krzyżacką był nie rozszafowat.

A. O.
(dalszy ciąg nastąpi).

Wydawca odpowiedzialny : JANUSZ WORONICZ.

OGŁOSZENIE,
50 centimów lekcia.

Kurs Literatur sławiańsiłich, odbyty w tym roku 
w Collège de France przez P. Mickiewicza,—składający się 
z 17 lekcij i 8 etud, po francuzku, autografowany, —jest do 
nabycia w księgarni polskéj, 9 rue de l’echaudé , fau­
bourg St. GERMAIN.

Lekcie te opatrzone są w Spis treści każdej, odbity na oso­
bnym arkuszu, przyłączonym do zbioru.

Można nabywać, już zbiór cały, już pojedyncze lekcie.
W Księgarni Polskiej, 9 rue de l’Echaudé faubourg Saint- 

Germain.

Paryż, wdrukarni i litografii, MAULDE BENOU, przy ulicy Bąilleul, 9--11
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